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    W miejscu, w którym przebywam, panuje mrok. Jest surowy, nieprzebrany i nieokiełznany. Nie sposób przyzwyczaić do niego wzroku, ani go oswoić. Rozglądam się. Nie dostrzegam żadnego źródła światła. Ściany wokół mnie powoli się zaciskają, jednak nie boję się. Nie próbuję uciec. Niosę ze sobą brzemię misji, którą muszę doprowadzić do końca i tylko ona ma dla mnie znaczenie. Zapytacie, kim jestem i jak się tu znalazłem. Tu i ówdzie nazywali mnie Liderem, chociaż prawda o mojej tożsamości jest dużo bardziej złożona. Zanim ją poznacie, pozwólcie jednak, iż zdradzę wam, co stanie się, gdy za piętnaście minut odliczanie dobiegnie końca. Miasto Kadem legnie w gruzach, a ja upadnę wraz z nim, pogrzebany w więzieniu mojego własnego przeznaczenia. To ono mnie tu przywiodło i to ono przypieczętuje mój los, od samego początku kryjący się w czeluściach opracowanego przeze mnie Planu. Planu, który z założenia miał odmienić świat, skorumpowany przez bezimienne zło, ukryte w stolicy Sojuszu Pięciu. Planu, o którym będzie mówiła moja ostatnia opowieść.

    
      54 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Rozpędzony tetrochód, jak błyskawica przeszywał pustynną noc. Deszcz obijał się o szyby z siłą, pozwalającą przypuszczać, iż lada chwila rozbije je na drobne kawałeczki. Świat tonął pod naporem spadających kropli, a wycieraczki pracowały w zawrotnym tempie. Ulica była mokra, dokładnie tak, jak wszystko inne; włosy, skóra, ubrania… nawet na siedzeniach nie ostała się ani jedna sucha nitka. Zimne powietrze wlatywało do pojazdu przez otwarte okno. Ciężkie buty kierowcy ani na chwilę nie przestawały naciskać pedału gazu, a jego serce przyspieszało wraz z tym, jak rosły liczby na liczniku. Co chwilę nerwowo spoglądał w boczne lusterko. Od celu dzieliło go zaledwie kilka ostatnich mil, a wraz z nimi kilka momentów, w których osoba leżąca na tylnym siedzeniu mogła wziąć swój ostatni oddech.

    — Szybciej… — warknął, nachylając się w stronę przedniej szyby.

    Wreszcie zobaczył zbliżające się światła. Zahamował. Tetromaszyna przejechała pokaźny odcinek, zanim zatrzymała się na środku pustej drogi. Pospiesznie wysiadł i mocno zapukał do drzwi niewielkiego budynku, ukrytego wśród zarośli. Ze środka usłyszał cichą muzykę, rozmowy i śmiechy, przytłumione przez deszcz. Przez myśl przeszło mu, że brzmią tak, jakby pochodziły z zupełnie innej rzeczywistości. Zapukał ponownie, lecz nikt nie odpowiedział. W oddali za to złowrogo zawarczały tetrosilniki.

    — Pomocy! — zawołał.

    Nareszcie, po kilkunastu sekundach oczekiwania, ktoś pociągnął za klamkę. Gdy spojrzał przed siebie, zobaczył Vivian — przywódczynię gangu, zwanego Ludźmi Szamotu. W ręku trzymała pistolaser.

    — Kto i w jakiej sprawie? — zapytała.

    Starając się złapać oddech, odpowiedział:

    — Kayden Warret ze Szmeru. Mój brat jest ranny, a oddział gończy siedzi nam na ogonie.

    Kobieta zmarszczyła brwi, a on nerwowo obejrzał się za siebie.

    — Przyprowadź go, zobaczę czy będę w stanie pomóc — rzekła.

    Chłopak bez słowa wrócił do tetrochodu i podniósł Gastona z tylnego siedzenia. Gdy tylko znaleźli się przy drzwiach, Vivian uważnie przyjrzała się nieprzytomnemu chłopakowi. Jego klatkę piersiową szpeciły dwie rany postrzałowe, lecz nie to zaniepokoiło ją najbardziej. Na kilka chwil zatrzymała wzrok na metalowych szczypcach, wbitych w siną skórę jego szyi. Zawołała trzy podlegające jej rebeliantki. Rozkazała Kaydenowi podążyć za nimi. Sama zaś minęła go, by ukryć tetrochód, którym przyjechał — już na pierwszy rzut oka dało się bowiem zauważyć, że należał do żołnierzy z Kadem.

    


    Pokój, do którego kobiety wprowadziły chłopców, był ciepły i przytulny. Ściany zrobiono z drewna, podłogę natomiast przykrywał duży, wzorzysty dywan. Cienie niespokojnie tańczyły w blasku żółtego światła, a powietrze przepełniał ciężki zapach perfum oraz potu. Albitlen ostrożnie położył brata na dużym, dwuosobowym łóżku. Gdy to zrobił, zbliżyła się do niego drobna szatynka, o mysiej urodzie. Skinęła ręką w stronę drzwi.

    — Chodź. Będziesz tu tylko przeszkadzał — powiedziała i odwróciła się, by odejść wgłąb korytarza.

    Kayden wymienił spojrzenia z pozostałymi kobietami, po czym ruszył za nią, pozwalając zaprowadzić się do niewielkiej kuchni. Dziewczyna wskazała mu krzesło, stojące przy potężnym, wieloosobowym stole. Sama zaś usiadła na kuchennym blacie i, z niezidentyfikowanym grymasem, przyjrzała się jego twarzy, nierówno obciętym włosom oraz brudnemu bandażowi, wystającemu spod przemokniętego stroju Obrońcy.

    — Rany… — mruknęła. — Nie mieliście lekko, co?

    Kayden potraktował jej słowa jako pytanie retoryczne i nie odpowiedział.

    — Co tam się tak właściwie stało? — zapytała, turlając w jego stronę puszkę z czystą, biońską wodą, którą wyjęła ze stojącej tuż obok niej zgrzewki.

    Jej głos zlał się z dźwiękiem kropel, wciąż uderzających o szyby i dach. Chłopak napił się i odetchnął.

    — Zostaliśmy zaatakowani — rzekł. — Mój brat posiada informacje na temat badań, przeprowadzanych w Instytucie Filii Chorób Mutujących. Grupa gońców wtargnęła do naszej kryjówki i próbowała go zamordować. Odpowiedzieliśmy atakiem. Wykorzystałem zamieszanie i ukradłem ich tetrochód. Zabrałem Gasa i ruszyłem w drogę. Wasza baza była najbliżej, więc…

    — Oddział gończy? — zapytała, unosząc brew. — Potrzebujecie wsparcia?

    — Nie stać nas na wsparcie — syknął Kayden, a po chwili stwierdził: — Muszę wracać.

    Spróbował wstać, lecz ona zatrzymała go.

    — Nie tak prędko — rzekła. — Nawet, jeśli udało ci się ich zgubić, wciąż mogą czaić się na drodze. Chcesz nigdy nie wrócić do swoich?

    Chłopak, zrezygnowany, usiadł. Ona natomiast zeskoczyła z blatu i zajęła miejsce naprzeciwko niego.

    — Słyszałam co nieco o waszym incydencie z Instytutem — przyznała. — Vivian powiedziała, że sprzedano jej informacje na temat tajnego przejścia, prowadzącego do Przystani i że zgodziliście się je sprawdzić. Gdy wasze raporty zamilkły domyśliła się, że wpadliście w ich ręce.

    Chłopak kolejny raz zbył ją milczeniem.

    — Nazywam się Bethany, ale na Pustkowiu mówią na mnie Beta — rzekła, wyciągając do niego rękę. — Nie jestem związana z żadną ze zorganizowanych grup, ale czasy są ciężkie, dlatego dorabiam w gangach jako łączniczka. Jeśli chcesz, przyjrzę się sytuacji na międzymiastowej. Powiedzmy, że w zamian za to będziesz mi winien… przysługę.

    Nic nie mówiąc, podał jej dłoń, czując uścisk mocny, jak na jej drobną dłoń. Zerknęła za okno i włożyła do ust gumę do żucia, a wyraz jej twarzy zmienił się — obecne na nim dotąd skupienie, zastąpiła obojętność.

    — Wyluzuj, dobra? — bąknęła. — Jeśli to faktycznie gońcy, wycofali się, gdy przekroczyłeś granicę drugiej strefy. Nie przejadą przez tetrostradę bez zezwolenia. Ty i twój brat jesteście tu bezpieczni.

    — On tego nie przeżyje — rzekł chłopak, a jego głos zabrzmiał głucho.

    Tak naprawdę dopiero wtedy zamyślił się nad powagą sytuacji. Gaston ledwo ocalał z przeprowadzanych na nim badań. Jego organizm był słaby i nawet jeśli wiązki lasera ominęły najważniejsze narządy, nie miał szans, by wydobrzeć po podwójnym postrzale. Kayden zdawał sobie sprawę z tego, że nikt nie znał przyszłości, ale złudna nadzieja była czymś, czego nienawidził najbardziej na świecie. Choć zrobiłby wszystko, by pomóc bratu, nie miał zamiaru się nią karmić. Bethany spoważniała.

    — Nie będę zaprzeczać, żebyś poczuł się lepiej — powiedziała. — Widać, że jest w kiepskim stanie, a do tego urządzenie na jego karku… nigdy czegoś takiego nie widziałam.

    Zegar wiszący na ścianie wybił godzinę czwartą nad ranem. Gdy Kayden wyjrzał przez okno, przez chwilę wydało mu się, że jego szalona ucieczka była niepotrzebna, a ścigający go Obrońcy już dawno zostali w tyle. Dziewczyna wręczyła mu spirytus i czyste bandaże, proponując pomoc w zmianie opatrunku. On jednak odmówił. Nie zadając więcej pytań, wskazała miejsce, w którym w spokoju mógł spędzić godziny do świtu. Sama zaś odjechała na obiecany zwiad. Chłopak nie próbował zasnąć. Jego umysł przysłaniał tępy ból, który towarzyszył mu nieustannie od rozpoczęcia eksperymentów, prowadzonych przez Ulrika Eigehana. Nie odczuwał obecności Ciemności w swoim ciele tak mocno, jak Antone, którego niemalże doprowadziła do agonii, lecz jej cień podążał za nim nieustannie. Sprawiał, że jego własne myśli wydawały mu się dziwnie obce.

    Około godziny piątej, Kayden zauważył, że deszcz powoli przestaje padać. Krople uderzające o dach, cichły. Wiatr, który jeszcze przed chwilą wydawał się być w stanie porwać wszystko, co znalazło się na jego drodze, teraz tylko niemrawo pogwizdywał. Na niebo wlał się bladoróżowy wschód słońca. O szóstej, gdy wszystkie nocne dźwięki ucichły, chłopak wstał, rozmasował kark, po czym ruszył w stronę drzwi, a później powędrował przez korytarz. Bez problemu znalazł drogę do pokoju, w którym pozostawił brata. Obok jego łóżka siedział tylko jeden człowiek — przywódczyni we własnej osobie. Gdy go spostrzegła, wskazała na rannego.

    — To była ciężka walka, ale odzyskałyśmy go — rzekła.

    Kayden przez kilka chwil patrzył na nią z niemym niedowierzaniem.

    — Myślałem, że…

    — Jak my wszyscy — przerwała, zanim zdążył dokończyć wypowiedź. — Nie chcę obiecywać cudów. Nie wiem, ile czasu mu zostało, ale póki co, jego stan jest stabilny.

    — Czy Bethany przywiozła wieści? — zapytał.

    — Tak — rzekła przywódczyni. — Oddział gończy zniknął. Wiem, że się spieszysz, więc zaraz zaprowadzę cię do tetrochodu, ale uważam, że twój brat powinien zostać z nami. Gońcy strzelali bez rozkazu, co oznacza, że ktoś wydał na niego wyrok śmierci. Nawet jeśli ich zgubiliście, wrócą, a nas… no cóż, nas nie odważą się zaatakować.

    — Niech będzie — odparł białowłosy, z niechęcią przyznając jej rację — ale ja naprawdę muszę iść. Moi ludzie mogą potrzebować pomocy.

    Vivian wstała. Kayden zerknął na Gastona, po czym, razem z nią, wyszedł na zewnątrz. Po piętnastu minutach milczącego marszu wzdłuż asfaltowej drogi dotarli do jaskini, w której kobieta ukryła skradziony pojazd.

    — Usunęłam tablice rejestracyjne, lokalizator i oznaczenia — oznajmiła. — Możecie używać go do woli.

    — Dziękuję — odpowiedział. — Skontaktuję się z wami, gdy tylko wznowimy łączność.

    — Twój brat jest w dobrych rękach — zapewniła. — Usłyszysz od nas niebawem.

    Kayden usiadł na miejscu kierowcy i uruchomił silnik tetrochodu. Maszyna warknęła, a on ruszył przed siebie. Na jezdniach wciąż dało się dostrzec ciemne plamy wilgoci. Choć poranne słońce przedzierało się przez widoczne z daleka Toksyczne Góry, boki pojazdu smagało chłodne powietrze. Chłopak jechał szybko, lecz droga do kryjówki wydawała mu się trwać w nieskończoność. Ze względu na brak możliwości komunikacji nie wiedział, co działo się po jego odejściu i obawiał się, co zastanie, gdy dotrze na miejsce.

    


    Ku jego uldze, z zewnątrz kryjówka wydawała się być nienaruszona. Na piasku spoczywały przemoknięte szczątki wygaszonego ogniska. Panowała cisza i spokój. Kayden zaparkował w bezpiecznej odległości i ostrożnie ruszył w stronę przednich drzwi wejściowych. Tam zobaczył Antone’a, który, siedząc na parapecie, sprawną ręką próbował otworzyć puszkę z konserwą. Skinął do niego, on natomiast, gdy tylko go zobaczył, zeskoczył na twardy piasek.

    — Gdzie Gas? — zapytał.

    — Z Ludźmi Szamotu — odparł Kayden.

    Przez kilka chwil panowało między nimi ciężkie milczenie. Po ich upływie młodszy chłopiec zbliżył się i uścisnął go przyjacielsko.

    — Dobrze, że jesteś cały — powiedział.

    — Co z innymi? — zapytał albitlen.

    — Bywało lepiej, nie? — westchnął Antone. — Manu mocno oberwał w nogę. Mieliśmy szczęście, że gońcy ruszyli za wami; inaczej na tym by się nie skończyło…

    — A więc nie wrócili — Kayden mimowolnie obejrzał się za siebie, by spojrzeć na drogę. — Dwayne pozwolił ci stanąć na warcie? — zapytał po chwili.

    — Tak naprawdę, to nie, ale Manu odpoczywa — wyznał Antone. — Camilla ruszyła do Jeziorniaka po tetroskuter. Porucznik zlecił jej wyprawę do starego sklepu i jak najszybsze odzyskanie radionadajników. Sam od dwóch godzin przesłuchuje Laurę. Są w piwnicy, a ja… po tym, co stało się w nocy, staram się mieć oko na otoczenie, nie? — Pomimo tego, że w jego oczach wciąż gościł strach, uśmiechnął się. — Jeśli tu wrócą, dam im popalić.

    — Tak trzymaj — Kayden poklepał go po plecach, po czym pomógł mu w otwarciu konserwy. — Idę pomówić z Porucznikiem, a ty nigdzie się stąd nie ruszaj — zdecydował i szybkim krokiem pokierował się w stronę schodów.

    Tak jak powiedział Antone, w piwnicy zastał zarówno dowódcę, jak i nastolatkę. Mężczyzna stał, ona natomiast siedziała pod ścianą. Choć panował półmrok, Kayden natychmiast dostrzegł, że jej twarz była opuchnięta od łez. Dobrze wiedział, że przesłuchanie dotyczyło oszustwa, którego się dopuściła. Ze względu na odpowiedzialność, jakiej się podjął, żałował, że nie wrócił wcześniej, by wziąć w nim udział. Sytuacja, w jakiej się znaleźli, usprawiedliwiała jednak nagięcie reguł, panujących wśród społeczności Pustkowia.

    — Wróciłeś — zauważył stary, gdy chłopak przekroczył próg pomieszczenia. Po chwili namysłu dodał: — Sam.

    — Gaston został z Ludźmi Szamotu — wyjaśnił Kayden, kolejny raz.

    — Rozumiem — odpowiedział Dwayne.

    — Kazałem Antone’owi trzymać wartę — zakomunikował chłopak. — Słyszałem też o tym, co spotkało Manu i że wysłałeś Camillę do starego sklepu. Gdy skończysz, ja i Laura zajmiemy się zacieraniem śladów naszej obecności. Musimy jak najszybciej wyruszyć w dalszą drogę.

    Mężczyzna, słysząc jego słowa, głęboko odetchnął.

    — Nie będzie żadnej „dalszej drogi” — oznajmił.

    Kayden zmarszczył brwi, bez zrozumienia.

    — Ludzie z Instytutu wiedzą, gdzie jesteśmy — odparł. — Nie powinniśmy zostawać tu dłużej, niż do wieczora. Przywódczyni Szamotu usunęła oznaczenia z tetrochodu, możemy uciec w każdej chwili.

    — W ciągu ostatniego miesiąca oddziały gończe odnalazły nas trzykrotnie — powiedział Dwayne. — Zaszantażowali uczennicę własnej akademii. Dorwali nas nawet na skraju Toksycznych Gór. Nie pozbędziemy się ich. Zostaniemy i jeśli znów zaatakują, będziemy walczyć.

    — Walczyć? — z niedowierzaniem powtórzył Kayden. — Mieliście szczęście, że ruszyli za mną i że zdołałem ich zgubić. Obaj wiemy, że następnym razem nie popełnią tych samych błędów. Jeśli wrócą i zorientują się, że ukryliśmy Gasa, będzie po nas.

    Dwayne bez słowa minął go i stanął w wąskich drzwiach prowadzących na parter.

    — Nie musisz mi tego tłumaczyć — powiedział. — Skoro mówię, że zostajemy, to tak właśnie będzie. Dopilnuję tego, byśmy w taki, czy w inny sposób przygotowali się na kolejne starcie. Jeśli ci to pomoże, Manu jest tego samego zdania.

    Na chwilę odwrócił wzrok, by spojrzeć na Laurę.

    — Dziewczyna powiedziała mi wszystko, co chciałem wiedzieć — dodał. — Teraz twoja kolej. Do południa oczekuję dokładnego raportu na temat przebiegu eksperymentów Eigehana.

    Po tych słowach minął go i zmęczonym krokiem odszedł na górę. Kayden przez chwilę za nim patrzył, jednak jego uwagę odwrócił cichy płacz, dobiegający spod ściany. Powoli schylił się i usiadł na ziemi, obok Laury, przysłuchującej się całej ich rozmowie.

    — Było aż tak źle? — zapytał. — Powiedziałaś mu to samo, co mi wczoraj?

    Dziewczyna pokiwała głową na „tak”.

    — Wszystko, co wiem — odparła przez łzy.

    — Co odpowiedział?

    — Że jeśli jeszcze raz z premedytacją zadziałam przeciw grupie, ukarze mnie, jak dorosłą — wyznała, a jej głos zadrżał nieznacznie.

    Kayden oparł się o ścianę i spojrzał na nią kątem oka.

    — Codziennie rano muszę składać raport o tym, co zamierzam robić i gdzie się znajdować przez cały dzień. Zabronił mi zbliżać się do broni i do pojazdów, bez wyraźnego polecenia, a później… — na chwilę zamilkła — …później podziękował mi za informacje. Powiedział, że w swoim czasie zrobi z nich dobry użytek. Czy z twoim bratem wszystko w porządku? — zapytała, niespodziewanie zmieniając temat.

    — Tak, jest w bezpieczniejszym miejscu — odparł.

    — Naprawdę zostaniemy tu na dłużej?

    — Nie wiem — rzekł. — Musimy zaczekać na rozkazy.

    Laura przytaknęła i przez chwilę oboje siedzieli obok siebie w milczeniu. Wiedzieli, że następne dni będą jednymi z najcięższych w ich dotychczasowym życiu. Zrobili jednak tak, jak powiedział Dwayne. Czekali, a czas płynął. Kryjówkę po brzegi wypełniała niepewność. Już tego samego popołudnia, na każdego z młodych spadły obowiązki, związane z doprowadzeniem nowego domu do stanu używalności. Budynek był w dużo gorszym stanie, niż przypuszczali; dach przeciekał, w podłogach nie brakowało ubytków, a rury przegniły. Ogółem rzecz biorąc — wszystko, co mogło się zepsuć — psuło się. Kayden, po zdaniu obiecanego raportu na temat eksperymentów, w całości poświęcił się powierzanym mu zadaniom. Od rana do wieczora pracował fizycznie, nocami zaś trzymał wartę przy frontowych drzwiach. Starał się dawać z siebie wszystko i jak najmniej myśleć o bracie, o pościgu, który zawrócił do Kadem oraz o ciemnym znamieniu, z dnia na dzień nieznacznie pnącym się w górę jego prawego ramienia. Znamieniu, o którym nikomu oprócz Laury nie wspomniał ani słowem uznając, iż to nie na jego stanie powinni się w tamtym momencie skupiać. Camilla sukcesywnie transportowała przedmioty z poprzedniej kryjówki, położonej przy Toksycznych Górach. Manu, mimo odniesionej rany, szybko zajął się planowaniem umocnień ochrony i uzyskał zgodę na rozpoczęcie budowy posterunku strażniczego. Kolejna walka była nieunikniona. Ludzie Szmeru wiedzieli, że prędzej, czy później staną oko w oko z siłą, której nie będą w stanie pokonać.
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    Odkąd tylko rebelianci uniknęli egzekucji, przygotowanej przez Ulrika Eigehana i opuścili Instytut Filii Chorób Mutujących, ja i moi ludzie, których zwykli zwać „ludźmi bez twarzy”, czuwaliśmy. Zablokowaliśmy sekretne przejście w kanałach, by spowolnić pościg, który za nimi wyruszył. Zabezpieczyliśmy drogę, wychodzącą na punkt kontrolny, zwany Jeziorniakiem i dwukrotnie zmyliliśmy patrol miejskiej policji. W końcu jednak zostaliśmy pokonani. Siły specjalne O.B.E.Z. zakłóciły sygnały krótkofalowe, z których korzystaliśmy, po czym się rozproszyły. Czterech Obrońców z oddziału gończego obeszło naszą barierę. Odnaleźli drogę prowadzącą prosto do rudery, którą Porucznik Dwayne i jego ludzie obrali sobie za kryjówkę. To, że ranny chłopak przeżył ich atak, było cudem. Nie zwyczajnym szczęściem, ale prawdziwym cudem, który utwierdził mnie w przekonaniu, że nic na świecie nie dzieje się przypadkowo. Mimo tego dobrze wiedziałem, iż wiara w cuda może zawieść mnie w każdej chwili i że, dopóki był na Pustkowiu, jego życie wisiało na włosku. Nie mogłem zbyt długo zdawać się jedynie na przychylność losu — musiałem działać, by nie dopuścić do tragedii.

    
      52 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Czterdzieści osiem godzin po ataku oddziału gończego, bazę Ludzi Szamotu odwiedziła klientka. Odmawiając zdjęcia termowizyjnej kominiarki i prosząc o dyskrecję, zarządała spotkania z przywódczynią. W przybytku częściej widywano mężczyzn, niż kobiety, do tego niewielu było stać na spędzanie z nią czasu. Przybyszka jednak zapłaciła. W ciszy udały się więc do jednej z sypialni.

    — Co mogę dla pani zrobić? — zapytała Vivian, gdy tylko zostały same.

    Klientka powoli odsłoniła twarz.

    — Nazywam się Jane i przychodzę z polecenia Lidera — odparła.

    Spojrzenie Vivian natychmiast spochmurniało.

    — Nie powinniście się tu pokazywać — rzekła stanowczo. — Nie po tym, jak sprzedaliście nam niekompletne informacje. Jeden ze zorganizowanych gangów ucierpiał, a i my straciłyśmy przez was człowieka. W normalnych okolicznościach za podobne przewinienia odpowiada się przed Radą Dowódców.

    Była Obrończyni nie przejęła się jej groźbą.

    — Przybyłam, żeby dowiedzieć się, w jakim stanie jest ranny chłopak — oznajmiła.

    Przywódczyni uniosła wzrok.

    — A więc jak zawsze o wszystkim wiecie pierwsi — zakpiła. — Żyje — zapewniła. — Udało nam się go uratować, ale maszyna, którą ma na plecach…

    Jane odetchnęła z ulgą.

    — Kamień z serca — mruknęła, przerywając. — Nie musicie martwić się o nic więcej. Zabieramy go ze sobą.

    Vivian skrzyżowała ręce na piersi.

    — Nie — powiedziała stanowczo. — Czy kolejny raz muszę przypominać o tym, jak bardzo zawiedliście?

    — Proszę mnie wysłuchać — naciskała Jane. — Wspomniała pani o urządzeniu na jego karku. Usuniemy je.

    — Ach tak? — mruknęła Vivian. — W jaki sposób?

    — Nie mogę o tym mówić. Nie tutaj.

    — Mów. Inaczej niczego ze mną nie załatwisz.

    — Proszę zaufać Liderowi — syknęła Jane.

    — Zaufanie, moja droga, to jedyna rzecz, której nie można tutaj kupić — odpowiedziała Vivian. — Chłopak i tak przeszedł dużo złego, a jego brat na mnie liczy. Co mu powiem, jeśli coś znów pójdzie nie tak? Że pozwoliłam go zabrać nieznajomym i że, jeśli umrze, nie zwrócę mu nawet ciała, żeby mógł go pochować? — zapytała. — Jeżeli chcecie, żebym wam go wydała, musicie przynajmniej się wytłumaczyć. Dokąd planujecie go zabrać? Co zrobić? Czy to dla niego bezpieczne?

    — Jeżeli Ludzie Szmeru zapytają, co stało się z chłopakiem, powie im pani prawdę — stwierdziła Jane. — Albo ja to zrobię, jeżeli tak będzie prościej. Na Pustkowiu utrzymacie go przy życiu przez kilka dni, co najwyżej tygodni, ale nigdy nie pomożecie mu wrócić do pełnej sprawności. Do tego, jeśli oddział gończy zbliży się do waszej kryjówki, wykryje sygnał wysyłany przez ogranicznik. Proszę dać nam ostatnią szansę. Zadbam o to, żeby Lider osobiście się z panią skontaktował i wyjaśnił szczegóły.

    — Kiedy? — ze zniecierpliwieniem zapytała przywódczyni.

    Jane spotkała się z jej zimnym wzrokiem. Po chwili milczenia odparła:

    — Niebawem.
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    Pamiętam ją — pierwszą śmiertelną ofiarę naszej wojny. Miała na imię Andrea i została stracona wraz z kilkorgiem innych więźniów, gdy w Instytucie zorientowano się, że wykonanie egzekucji na Ludziach Szmeru będzie niemożliwe. Po jej śmierci, odzyskanie zaufania Vivian nie było proste, więc tak, jak powiedziała Jane, skontaktowałem się z nią, by uchylić rąbka tajemnicy, dotyczącej starszego z braci. Opowiedziałem, dlaczego nie mogliśmy pozwolić mu umrzeć.

    W ciągu zaledwie trzech tygodni od rozpoczęcia eksperymentów Gaston Warret stał się najbardziej poszukiwaną osobą w obrębie całej Doliny Ocalenia. Wielu było gotowych zginąć, by tylko zdobyć władzę nad umysłem, zniewolonym przez metalową tarantulę. Rebelianci próbowali ratować mu życie. Miasto desperacko pragnęło odzyskać skradzioną wiedzę, a pomiędzy nimi kryliśmy się my. W przeciwieństwie do jego brata i do Ulrika Eigehana nie traktowałem sprawy chłopaka personalnie. Rozsądek jednak przypominał mi, że wiedza, którą posiadał, była kluczem do odkrycia najważniejszej z tajemnic Sojuszu. Nie mogłem pozwolić, by klucz ten wpadł w niepowołane ręce. Ani przez chwilę nie zastanowiłem się nad tym, czy sam byłem go godzien. Większość osób, które poznałem w swoim życiu, nazywało mnie próżnym. Zdając sobie sprawę z własnych słabości, nigdy nie uważałem się za Boga, jednak w głębi duszy czułem się jego posłańcem. Wiedziałem, że gdy wreszcie dotrę do prawdy, zdołam zaprowadzić ostateczny porządek. Od lat, uparcie do tego dążyłem, czekając na chwilę, w której będę mógł wyjść z otaczającego mnie cienia. Cienia lekceważonego przez autorytety miasta, w którym dorastałem. Cienia panującego w nim brudu i rażącego w oczy ubóstwa.

    Koniec końców, po długiej rozmowie, Vivian zgodziła się poprzeć nas w działaniach. Zażegnaliśmy konflikty, by wspólnie skupić się na pomocy rannemu. Życie Ludzi Szmeru natomiast toczyło się swoim naturalnym rytmem, przysłoniętym widmem nieuchronnie zbliżającego się niebezpieczeństwa. Robili wszystko, co mogli, by przygotować się do walki, pamięć o naszym istnieniu odkładając na dalszy plan.

    


    Wtedy jednak wciąż tego właśnie chcieliśmy.

    
      50 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Trwało ponure, chłodne popołudnie. Przesilenie martwej pory roku nadchodziło wielkimi krokami, przez co świat z dnia na dzień coraz dogłębniej ogarniała szarość. Porucznik Dwayne siedział w kuchni i powoli sączył czarną, ugotowaną na żywym ogniu kawę, przyglądając się małej pającznicy, wijącej błękitną sieć na parapecie. Nie zauważył, kiedy w drzwiach pojawiła się Laura. Zdał sobie sprawę z jej obecności dopiero, gdy postanowiła zabrać głos.

    — Skończyłam wszystkie dzisiejsze zadania — zameldowała z dumą.

    — Czas najwyższy — odparł, kiwając głową. — Możesz odpocząć.

    Dziewczyna przez kilka chwil stała w progu, zbierając odwagę do rozpoczęcia dalszej rozmowy.

    — Co… co oni robią, panie Poruczniku? — bąknęła w końcu i wskazała palcem za okno, gdzie rebelianci krzątali się, wykonując wiele niezrozumiałych dla niej czynności.

    Dowódca zerknął na nią kątem oka.

    — Mocują zabezpieczenia — odpowiedział chłodno.

    — To znaczy? — dociekała.

    — Budują posterunek strażniczy.

    — Mhm… — mruknęła, a on ciężko westchnął.

    — Co ci znów chodzi po głowie? — zapytał.

    — Wie pan, panie Poruczniku… ludzie z miasta w końcu wrócą… — powiedziała.

    On jednak wiedział o tym doskonale.

    — Dziwne, że do tej pory nie wrócili — stwierdził.

    Laura wstrzymała oddech i postawiła kilka ostrożnych kroków w stronę drzwi.

    — Dokąd to? — zatrzymał ją Dwayne.

    — Chcę im pomóc — zadeklarowała.

    Mężczyzna stanowczo pokręcił głową.

    — Zabraniam — natychmiast zgasił jej entuzjazm. — Nie wchodź im w drogę. Twoim zadaniem jest sprzątanie.

    Spojrzała w podłogę i mimowolnie zacisnęła ręce w pięści.

    — Mogłabym robić o wiele więcej — zaoponowała. — Sam pan powiedział, że ochrona przed oddziałem gończym wymaga bardzo wiele pracy. Rozumiem, że wciąż mi pan nie ufa i że chce mnie pan ukarać za to, co zrobiłam, ale proszę pozwolić mi udowodnić, że jestem po waszej stronie!

    Dwayne nie odpowiedział. Zamiast tego powoli przetarł oczy dłonią.

    — Nie masz wiedzy technicznej i nie umiesz używać narzędzi — wyjaśnił. — Musimy zadbać o tę ruinę, a nie zniszczyć ją jeszcze bardziej.

    Dziewczyna, zawstydzona, spuściła wzrok.

    — Szybko się uczę — spróbowała ostatni raz.

    — Siadaj i spójrz na niebo — rozkazał. — I tak zbiera się na deszcz.

    Miał rację. Nad Pustkowiem gromadziło się coraz więcej czarnych chmur, a kępki trawy, wyrastające z pozbijanego piasku, tańczyły na wietrze.

    — Zadziwiające — mruknął pod nosem stary.

    Nastolatka popatrzyła na niego pytająco.

    — Zadziwiające jak często w tym roku pada — wyjaśnił.

    — To dobrze, prawda? — zapytała.

    — Kto to wie…? Nie jest prosto przetrwać suszę, ale przez deszcz, całe to trujące zielsko się rozrośnie, a i pora martwa może okazać się chłodniejsza, niż zazwyczaj. W miastach tego nie widać, ale na Pustkowiu pogoda robi się coraz bardziej agresywna. Niewykluczone, że za kilka lat doczekamy opadów śniegu.

    — Naprawdę?

    Nastolatka mimowolnie się uśmiechnęła. Nigdy na własne oczy nie widziała śniegu, ale była przekonana, że musiał wyglądać bardzo zabawnie. Zapatrzyła się w ponury, piaskowy krajobraz, wyobrażając sobie, jak wyglądałby pokryty białą, puszystą pierzyną. Tymczasem na dworze, zgodnie z przepowiedniami Porucznika, młodzi poczuli pierwsze krople deszczu. Kilka minut później woda lała się z nieba strumieniami. Pospiesznie zebrali więc wszystkie narzędzia i wrócili do bazy. Dwayne wciąż siedział w kuchni i patrzył przez okno, natomiast dziewczyna wyszła na korytarz, by do nich dołączyć.

    — Cały wieczór w plecy — ze złością warknął Manu, kuśtykając w stronę kuchni. — Tak to jest zabierać się za cokolwiek w porze przesilenia.

    Antone i Kayden również wymamrotali pod nosem kilka zirytowanych słów. Oczy Laury natomiast zaświeciły się jak dwie małe iskierki. W momencie, w którym zobaczyła ich ponure twarze, wpadła na genialny pomysł.

    — Słuchajcie, tak sobie pomyślałam… skoro skończyliście pracować, może zagralibyśmy w karty? — zaproponowała.

    Chłopcy wymienili spojrzenia.

    — Nie dajcie się prosić! — wykrzyknęła, zanim zdążyli jej odpowiedzieć. — Ja też zrobiłam już wszystko, co miałam dziś do zrobienia. Porucznik powiedział, że mogę odpocząć.

    — Nie wiem, czy w naszej sytuacji to dobry pomysł… — mruknął Manu.

    Dziewczyna przez kilka sekund obserwowała ich w niemym oczekiwaniu, coraz to oglądając się w stronę dowódcy. Oni również na niego spojrzeli, a on machnął ręką, dając im przyzwolenie na krótką rozgrywkę. Nastolatka przyniosła zużytą talię kart, przywiezioną przez Camillę, wraz z innymi rzeczami, pozostawionymi przez nich w starym sklepie. Chłopcy zmienili przemoczone ubrania i rozłożyli koc na podłodze największego pomieszczenia, oświetlając je latarką, zawieszoną przy suficie.

    — Gotowi? — zapytała Laura.

    Kayden przytaknął.

    — Nie macie ze mną żadnych szans — z uśmiechem dodał Antone.

    — Ja jednak odpuszczę… — niechętnie rzekł Manu. — Nie minęła moja warta.

    Pokuśtykał do dużego okna wychodzącego na ulicę, a oni rozpoczęli grę we trójkę. Pół godziny później do kryjówki dotarła zwiadowczyni, która bez wahania zgodziła się do nich dołączyć. Laura miała wrażenie, że jaskółka, która z początku wydawała jej się nad wyraz skomplikowana, idzie jej coraz lepiej. Kilkukrotnie udało jej się nawet pokonać Antone’a — mimo wcześniejszych gróźb, nie szło mu najlepiej. Camilla i Kayden zacięcie walczyli o pierwsze miejsce, a Manu obserwował ich z boku. Coraz to zaglądał im przez ramię i rzucał zdecydowanie niedyskretne podpowiedzi. Minęły trzy godziny, zanim atmosfera zaczęła robić się senna, a rozgrywka posuwać coraz wolniej.

    — Laura, teraz twoja… — mruknęła Camilla, gdy wyłożyła swoje karty.

    — Chyba zasnęła — przerwał Antone, wskazując na dziewczynę, która drzemała na kocu, zwinięta w kłębek.

    — To co, kończymy? — zapytała zwiadowczyni, z ziewnięciem odkładając talię.

    — Kończymy — zgodził się Kayden.

    — No to do następnego razu, nie? — mruknął Antone i odszedł, niezadowolony z najniższej ilości zdobytych punktów, ale zdecydowanie zadowolony z przebiegu deszczowego wieczoru.

    Camilla podążyła w jego ślady, białowłosy natomiast zerknął na Laurę. Lekko potrząsnął jej ramieniem, próbując ją zbudzić. Gdy to nic nie dało, wstał, położył jej pod głowę poduszkę i przykrył kocem, po czym zgasił wiszącą przy suficie latarkę.

    — Jesteś wolny — powiedział do Manu, który chętnie przystał na zmianę warty.

    Gdy on również opuścił pomieszczenie, przez kilka długich minut panowała cisza. Kayden uchylił okno i odetchnął deszczowym powietrzem. Nie mógł jednak długo cieszyć się samotnością, gdyż tuż za nim pojawiła się ciemna sylwetka Porucznika.

    — Czy wiesz, która jest godzina? — zapytał mężczyzna, cichym, lecz ostrym tonem głosu.

    Chłopak nic nie odpowiedział. Domyślał się, do czego zmierza. W spokojniejszych dniach mogli pozwolić sobie na wspólnie spędzone wieczory, czasy jednak drastycznie się zmieniły. Jego aprobata dotyczyła chwili przerwy w wykonywaniu obowiązków, którą zdecydowanie przeciągnęli.

    — Straciliśmy poczucie czasu — rzekł.

    — Straciliście poczucie czasu — powtórzył Dwayne, podchodząc do okna. — To wspaniale, że dom jest w świetnym stanie, kuchnia pęka w szwach, a oddział gończy przysłał nam kartkę z przeprosinami.

    — Przez cały czas lało — obruszył się Kayden. — Od samego rana pracowaliśmy bez chwili przerwy. Wiesz, że ja daję sobie radę, ale oni…

    — Powinni odpocząć przez pół godziny, a później przyjść po nowe rozkazy — odpowiedział dowódca. — Jeżeli dalej będziecie traktować nasze położenie tak lekko, jak teraz, niedługo ktoś może przypłacić to życiem. Tego chcesz? — skarcił go.

    — Oczywiście, że nie — Kayden spojrzał na niego, skruszony. — Przepraszam — rzekł w końcu.

    — Dać wam palec, weźmiecie całą rękę — warknął Dwayne. — Jako jeden z moich zastępców, powinieneś dopilnować, żeby wszystko było dopięte na ostatni guzik.

    — Wiem — zapewnił chłopak.

    Przez kilka chwil obaj milczeli. Nie potrzeba było wiele czasu, by Kayden zorientował się, że dowódca nie przyszedł do niego tylko po to, by go skarcić. Wręcz przeciwnie, słowa nagany były jedynie przykrywką dla prawdziwego celu ich rozmowy.

    — Od pobytu w Instytucie jesteś… rozkojarzony — zauważył stary. — Wiem, że martwisz się o brata, ale widzę, że to nie wszystko. Jeśli masz mi coś do powiedzenia, zrób to teraz. Nie będę cię osądzał.

    Pokręcił głową, obserwując, jak chłopak odwraca wzrok w stronę okna. Przez dłuższą chwilę czekał na jego wyznanie, jednak zrozumiał, że tym razem nie nadejdzie.

    — Jak uważasz — rzekł. — Gdybyś zmienił zdanie, wiesz, gdzie mnie szukać.

    Po tych słowach odwrócił się i odszedł, na resztę nocy pozostawiając go samemu sobie.

    
      ***

    
    W tym samym czasie, dwadzieścia mil na wschód, Jane, przez lornetkę termowizyjną, obserwowała oddział śledczy kademskiej policji, krążący po starej, betonowej szosie. Stał na niej strzaskany wrak tetrochodu, a w odległości zaledwie kilku dużych kroków, leżały trzy czarne worki.

    — Melduję, że wszystko przebiega zgodnie z planem — rzekła do radionadajnika. — Policja zabezpieczyła ciała.

    Przez kilka sekund słuchała szumu, wydobywającego się z urządzenia. W końcu odpowiedział jej głos Lidera:

    — Dobrze. Skieruję do ciebie dwie pary zwiadowców. Niech jedna z nich upewni się, że martwi Obrońcy przekroczą granicę Kadem, a druga odprowadzi zakładnika pod drzwi kryjówki Ludzi Szmeru. Gdy wykonają zadanie, bezzwłocznie zawróć. Spotkamy się przy drodze międzymiastowej i jak najszybciej wyruszymy do Enduru. W placówce czekają na nasze przybycie.

    — Rozkaz — odparła Jane.

    Zanim odeszła, ostatni raz spojrzała na strzaskany wrak. Czas tajnej działalności dobiegał końca. Lider wysyłał krwawe wiadomości, mające uświadomić zarówno ludzi stolicy, jak i ludzi Pustkowia o tym, iż niebawem zamierza wyjść z ukrycia.
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    Żeby operacja usunięcia ogranicznika sprawności doszła do skutku, ja, Jane i Gaston, musieliśmy opuścić Pustkowie. Jedyni ludzie zdolni poradzić sobie z technologią tarantuli, którzy nie należeli do prywatnej kadry Eigehana, przebywali w oddalonym o wiele mil Endurze. Czekała nas długa i wymagająca wyprawa. Wiedziałem, że podczas jej trwania nie będę w stanie strzec bezpieczeństwa rebeliantów Szmeru osobiście. Nie miałem stuprocentowej pewności, czy nie postanowią zbiec i ukryć się gdzieś, gdzie długo nie zdołamy ich odnaleźć. Musiałem więc znaleźć sposób, by zapewnić ich o tym, że mimo nieobecności i mimo wcześniejszej omyłki, wciąż nad nimi czuwam, że przewaga nad żołnierzami O.B.E.Z. została odzyskana, a atak, którego się spodziewali, nie nadejdzie prędko.

    
      49 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Kolejna doba minęła spokojnie. Ponieważ Dwayne wiedział, że Manu wciąż jest zbyt ciężko ranny, by brać na siebie całonocną wartę, a Kayden, po czterech dobach intensywnej pracy, powinien znaleźć czas na krótki sen, następnej nocy na straż wysłał Antone’a. Zdegradowany chłopak podszedł do zadania niezmiernie poważnie i obiecał, że zrobi wszystko, co w jego mocy, by tym razem nie zawieść zaufania dowódcy. Ze względu na wciąż trwającą ulewę, usadowił się przy otwartym oknie. Przez pierwsze godziny nie działo się nic nadzwyczajnego — Pustkowie drzemało, oświetlone światłem księżyca, wyglądającego zza ciemnych chmur. Później, około godziny trzeciej nad ranem, monotonne, mokre dudnienie przerwał dźwięk — ciężki, suchy kaszel. Nastolatek, słysząc go, wstał z krzesła. Trzymając pistolaser w jedynej, sprawnej dłoni, przeszedł przez ciemny korytarz i zatrzymał się przy tylnym wyjściu. Wytężył słuch, by upewnić się, że dźwięk nie był jedynie wytworem jego wyobraźni, bądź też, że nie zmyliły go krople deszczu stukające o dach. Położył palec na spuście. Łokciem sięgnął do klamki, po czym szybkim ruchem otworzył drzwi. Na widok tego, co zobaczył za nimi, znieruchomiał. Na piasku, w świetle księżyca, leżał człowiek, odziany w mundur Obrońcy. Z początku chłopak nie mógł wydobyć z siebie ani słowa. Nie minęło jednak nawet dziesięć sekund, zanim żołnierz ponownie zakasłał, z trudem chwytając powietrze spod przemoczonej, termowizyjnej kominiarki.

    — Nie mam… złych zamiarów… — wychrypiał.

    Pistolaser zadrżał w dłoni chłopca.

    — Nie ruszaj się — rzekł, stawiając niepewny krok w tył. — Nie ruszaj się, bo zginiesz!

    Na dwie sekundy zamknął oczy. Nie miał wątpliwości co do tego, że stan zdrowia człowieka leżącego przed nim, jest opłakany, ale przeszło mu przez myśl, że jego obecność mogła być pułapką. Z jednej strony musiał natychmiast powiadomić o tym Porucznika, z drugiej bał się zostawić żołnierza samego. Jego myśli pędziły, jak oszalałe. Obrońca zakasłał po raz trzeci. Wtedy Antone zauważył coś, co zmroziło mu krew w żyłach. Na czarnym mundurze widniały emblematy oddziału gończego.

    — Jesteś… jednym z nich… — szepnął.

    Żołnierz ostatkiem sił zdjął kominiarkę, odsłaniając twarz. Była blada, mokra od potu i oblepiona drobinkami piasku. Jego włosy kleiły się do wysokiego czoła, a źrenice bezwiednie uciekały w górę. Chłopak zacisnął zęby i zaczął powoli się cofać.

    — Jeśli ruszysz się chociaż o krok, zabiję cię — wysyczał.

    — An? Co się dzieje? — wtem, ku swojej uldze, usłyszał głos.

    Gdy się odwrócił, dostrzegł postać szybko zmierzającą w jego stronę. Otworzył usta, by wytłumaczyć zajście, ale zdał sobie sprawę z tego, że tak naprawdę nie wie, co powinien powiedzieć.

    — Natychmiast zgłoś to do Dwayne’a — powiedział Kayden, gdy tylko zobaczył rannego.

    Antone przytaknął i już chciał odejść, lecz zawahał się — dopiero wtedy zrozumiał, że…

    — On go zabije — rzekł.

    — A ja zagram z nim w jaskółkę, tak? — warknął Kayden.

    Słysząc pytanie retoryczne, młodszy chłopak zamilkł.

    — Idź do niego, albo ja to zrobię — zagroził albitlen, po czym wskazał palcem na drzwi, mieszczące się po drugiej stronie korytarza.

    Antone przytaknął i, nie mówiąc nic więcej, pokierował się w ich stronę. Zapukał, a gdy nie usłyszał odpowiedzi, powtórzył czynność, zdecydowanie głośniej.

    — Jest środek nocy, życie wam niemiłe? — kilka sekund później warknął Dwayne, otwierając drzwi. — Co się dzieje?

    — Mamy problem — wyznał Antone.

    Dowódca westchnął i skinieniem ręki zaprosił go do środka. Chłopak, napotkawszy jego ostre spojrzenie, z ciężkim sercem wyznał:

    — Na terenie bazy jest Obrońca.

    Dwayne spojrzał mu prosto w oczy tak, że był zmuszony odwrócić wzrok.

    — Znalazłem go pod drzwiami, umierającego — chłopak spróbował czym prędzej się wytłumaczyć.

    — Umierającego? — mężczyzna uniósł głos.

    — Tak — przytaknął Antone. — Zostawiłem go w rękach Kaydena i natychmiast przyszedłem, żeby to zaraportować.

    Porucznik przytaknął.

    — Obudź Camillę, niech jedzie na zwiad — rozkazał. — Ja zbudzę Manu. Stanie za ciebie na warcie. Za minutę spotykamy się przed wejściem do piwnicy. Postanowię, co dalej, kiedy zobaczę go na własne oczy.

    — Tak jest — odpowiedział chłopak.

    Zgodnie z zaleceniami rozdzielili się, by zbudzić pozostałych członków gangu. Gdy to zrobili, wspólnie ruszyli w stronę korytarza, gdzie spotkali się z Kaydenem. Gdy tylko Dwayne zobaczył leżącego na ziemi żołnierza, mocno pociągnął go w górę, chwytając za poły munduru.

    — Pomóż mi — rzekł do albitlena, który bez słowa złapał rannego pod jedno z ramion.

    Wspólnie skierowali się w stronę piwnicy.

    — W tym stanie nikogo nie skrzywdzi — próbował zapewnić Antone, który poszedł za nimi.

    — Milcz — rozkazał stary. — Sam ocenię, czy nie stanowi zagrożenia. Do tego czasu masz się nie wtrącać.

    Zniknęli w piwnicy. Chłopak usiadł przy ścianie i zamknął oczy. Usłyszał głos dowódcy, ale nie potrafił rozróżnić pojedynczych słów. Wiedział jedynie, że jest wzburzony. Rozumiał to i nade wszystko nie chciał, by żołnierz wyrządził im jakąkolwiek krzywdę, ale jakaś część niego, nie mogła pozwolić podnieść ręki na rannego, który przybył do ich kryjówki, szukając pomocy. Po chwili oczekiwania, trwającej nie dłużej, niż pięć minut, Dwayne wyszedł z piwnicy i skinął na niego, rozkazując mu iść za sobą.

    — I co z nim zrobicie? — zapytał Antone w marszu.

    — Z samego rana zaczynam przesłuchania — odpadł Porucznik.

    — W takim stanie ich nie wytrzyma.

    — To nie nasz problem.

    Wspólnie stanęli przed pokojem dowódcy.

    — Z całym szacunkiem, Poruczniku, ale to jest nasz problem — rzekł chłopak.

    Zdawał sobie sprawę z tego, że stawiając się po tym, jak został zdegradowany, sam kopie pod sobą przysłowiowy dołek. Nie mógł jednak pozwolić na to, żeby na jego warcie odebrane zostało czyjeś życie.

    — Powinniśmy pozwolić mu przynajmniej wrócić do zdrowia — oznajmił. — Nie znam się na przesłuchaniach, ale dręczenie go, gdy ciężko choruje, nie jest fair. Do tego czasu… do tego czasu wezmę za niego odpowiedzialność — stwierdził odważnie, lecz niezbyt rozsądnie.

    Dwayne z niedowierzaniem pokręcił głową. Przez moment chciał dać mu szansę na zmianę zdania, jednak szybko z tego zrezygnował.

    — Nie możesz tak po prostu wziąć sobie za kogoś odpowiedzialności na chwilę — skarcił go, jednak po krótkim zastanowieniu, ze złością machnął ręką. — A zresztą, bardzo proszę. Jeżeli chcesz, zajmij się nim i pilnuj go, aż wydobrzeje. Od dziś będziesz dzielił się z nim własnym jedzeniem i poświęcisz mu swój wolny czas. Gdy tylko stanie na nogi, ja i Manu zajmiemy się przesłuchaniami, jednak… — mężczyzna uniósł w górę palec wskazujący, a Antone wstrzymał oddech — pamiętaj, co to oznacza. Od tej chwili odpowiesz za wszystko, co zrobi ten człowiek. Już raz zostałeś zdegradowany i możesz być pewien, że nie dostaniesz ode mnie kolejnej szansy. Jeżeli stanie się coś naprawdę złego, zmierzysz się z poważniejszymi konsekwencjami.

    — Rozumiem, Poruczniku — z rozgoryczeniem odparł Antone. — Możesz być pewien, że tym razem dam z siebie wszystko. Czy mogę teraz odejść?

    Dwayne spojrzał na niego, a jego wzrok nieznacznie złagodniał. Już dawno nie słyszał w jego głosie podobnej powagi i skruchy.

    — Poczekaj — powiedział i ciężko westchnął.

    Poczuł, że ich rozmowa nie poszła w dobrą stronę i musiał podnieść jego morale.

    — W Kadem, podczas misji, zachowałeś się lekkomyślnie i głupio. Ukarałem cię za to, bo nie możecie lekceważyć rozkazów, lecz to nie twoje zachowanie było powodem naszej krzywdy. Popełniacie błędy, ale żadne z was nie powinno obarczać się podobnym poczuciem winy. Leży ona tylko i wyłącznie po stronie Departamentu i ludzi takich, jak ten człowiek. Chcę mieć pewność, że wiesz, nad kim się litujesz.

    Antone przez kilka chwil patrzył na niego w ciszy.

    — Wiem — rzekł w końcu, bez przekonania. — To zły człowiek, ale nadal człowiek.

    — Idź już sobie — westchnął Porucznik. — Oddeleguj Kaydena, miał odpoczywać. Później zajmij się swoją obietnicą. Jeżeli pokażesz mi, że umiesz stanąć na wysokości zadania, niedługo wrócisz do pełni obowiązków.

    Chłopak przytaknął, po czym posłusznie wyszedł. Skierował się w stronę piwnicy. Podziękował Kaydenowi za sprawowanie nadzoru nad rannym mężczyzną i pokrótce streścił mu swoją rozmowę z dowódcą. Przez kilka chwil rozmawiali na temat odpowiedzialności. Później Kayden odszedł, Antone natomiast rozpiął laseroodporną kamizelkę, krępującą klatkę piersiową żołnierza, pomógł mu napić się wody i poczekał, aż zaśnie. Zdawał sobie sprawę z tego, że utrzymał go przy życiu tylko po to, by inni mogli zmusić go do wyjawienia prawdy o losach zaginionego pościgu, a później zabić. Wrócił myślami do dnia, w którym dotarli do obecnego schronienia, w którym rozpalili ognisko, a on zdecydował się opowiedzieć Laurze o przeszłości gangu. Choć nie wszyscy jego towarzysze mieli krew na rękach, wiedział, że gdyby nadeszła taka konieczność, nie zawahaliby się odebrać komuś życia, a on? Czy bał się, że nigdy nie zdoła tego zrobić, ponieważ Bóg go ukarze? Sam nie wiedział. Był jedynie pewien, że za każdym razem, gdy wspólnie wyjeżdżali do miasta, modlił się o to, by nie był to dzień, w którym będzie zmuszony oddać swój pierwszy strzał. Dzień, w którym obrońcy przyprą do muru jego lub jednego z jego przyjaciół i nie będzie miał wyboru. Doceniał to, że Porucznik nie obarczał go winą za wydarzenia z Instytutu, ale był pewien, że gdyby ktoś z nich tam zginął, sytuacja wyglądałaby zupełnie inaczej — nikt by mu tego nie wybaczył. Przez to, że zlekceważył rozkaz, o mało nie doszło do egzekucji. Większość ludzi, których spotkał w życiu, uznawała jego dobre serce za zaletę. On jednak, z dnia na dzień, coraz bardziej czuł, że łagodne usposobienie jest jego największą słabością i coraz trudniej było mu znaleźć własne miejsce w świecie. Przez kolejne godziny siedział na zimnej podłodze, z góry patrząc na człowieka, nad którym zobowiązał się sprawować pieczę. Tej nocy doszedł do wniosku, że musi wydorośleć — zrobić, co będzie trzeba, gdy nadejdzie czas. Świat, w którym przyszło mu żyć, nigdy nie wydawał mu się prosty, ale zanim trafił do niewoli, wierzył w jego sprawiedliwość. Ostatnie wydarzenia boleśnie uświadomiły mu, że nie jest w stanie pojąć tego, co zaplanował dla nich Stwórca, którego na dobrą sprawę, znał tylko z opowieści. Tamtej nocy przeszło mu przez myśl, że ochrona własnego sumienia nie zawsze idzie w parze z tym, co dobre. Nie rozumiejąc boskich planów, mógł bowiem ufać tylko sobie i swoim ludziom.
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    Antone miał rację, myśląc, że nie mieli po swojej stronie nikogo, oprócz siebie. Choć zorganizowane gangi tworzyły wspólnotę, każdy z nich martwił się głównie o własne bezpieczeństwo, a i my, wbrew pozorom, nie staraliśmy się być ich sprzymierzeńcami. Pomagaliśmy im, ponieważ od samego początku mieliśmy w tym swój cel. Ranny Obrońca, wysłany pod drzwi kryjówki Szmeru, był nie tylko zawiadomieniem o losie oddziału gończego, ale i przestrogą mówiącą, że to właśnie od nas zależało, kto żył, a kto umierał. Podobna przestroga trafiła również do Kadem, gdy ciała trzech pozostałych żołnierzy zostały pomyślnie przetransportowane do Przystani. Ludzie po obu stronach zaczynali powoli wiązać ze sobą fakty. Na ich usta ponownie wstąpił temat organizacji, dowodzonej przez tajemniczego Lidera. Doszły nas słuchy, że Departament Ewolucji i Medycyny Zaawansowanej powołał specjalny oddział wojska, którego zadaniem było szukanie śladów naszej obecności na terenie stolicy, a my? Pozwoliliśmy im rozmawiać i wysnuwać wnioski. Do tego, jak zawsze, gdy zaczynało robić się o nas zbyt głośno — zniknęliśmy.

    
      48 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Kayden, jak to on, nie zdołał zasnąć na długo. Przez większość nocy rozmyślał o obietnicy, złożonej przez młodszego przyjaciela. Gdy nastał dzień, przyłączył się do Camilli i Manu — wspólnie wznowili prace nad posterunkiem strażniczym. Antone ani na chwilę nie pojawił się wśród nich. Wieczorem, albitlen postanowił więc zaproponować mu pomoc. Obrońca, choć ranny, wciąż stanowił zagrożenie i nie mógł przebywać sam, ale chłopak musiał odpocząć. Poza tym, choć nie bez wstydu, Kayden przyznał sam przed sobą, że przegrywał z ciekawością, dotyczącą okoliczności, w jakich mężczyzna pojawił się u drzwi ich kryjówki.

    — Jak sobie radzisz? — zapytał, gdy tylko przekroczył próg piwnicy.

    — Nie jest tak źle, nie? — odparł Antone, choć już na pierwszy rzut oka można było zauważyć, iż nieprzespana doba dawała mu się we znaki.

    Wtedy Kayden zorientował się, że i żołnierz udaje sen, po kryjomu przysłuchując się ich rozmowie.

    — Przyszedłem, bo pomyślałem, że ktoś powinien cię zmienić — powiedział. — Idź się przespać i wróć tu kiedy odpoczniesz — zaproponował.

    — Nie wiem, czy powinienem… — mruknął Antone, lecz szybko zrezygnował z dalszego oponowania. — No dobra… dzięki — powiedział.

    Z wdzięcznością skinął głową i, bez dłuższego zastanowienia, wyszedł. Kayden przez kilka chwil obserwował ciemną sylwetkę leżącą na podłodze. Wziął głęboki oddech i oparł się na krześle, krzyżując ręce na piersi. Nie miał zamiaru zmuszać Obrońcy do mówienia, ale wiedząc, że mężczyzna należał do oddziału, który przybył na Pustkowie z rozkazem zabicia jego brata, musiał chociaż spróbować porozmawiać z nim na własną rękę. Czuł złość. Choć nie powiedział tego Antonowi, zgadzał się z dowódcą i z Manu, którzy twierdzili, że przesłuchania powinny zostać rozpoczęte od razu.

    — W noc pościgu coś się wydarzyło — stwierdził.

    Mężczyzna nie zareagował, lecz Kayden nie dał za wygraną.

    — Dlaczego przyszedłeś tu, zamiast wrócić do Kadem? — zapytał.

    Dopiero wtedy Obrońca powoli otworzył oczy.

    — Kazał nam nie wracać… dopóki nie zabijemy chłopaka… — odparł mocno zachrypniętym głosem.

    — Kto? — Kayden szybko domyślił się prawdy. — Eigehan?

    Żołnierz przytaknął, albitlen natomiast spoważniał. Nie miał pewności, czy wolę jeńca złamały warunki panujące na Pustkowiu, czy brak możliwości powrotu do domu, ale na wszelki wypadek postanowił ostrożniej dobierać słowa. Manu i Dwayne nie znaleźli przy nim podsłuchu, ani żadnych urządzeń namierzających, chłopak jednak wiedział najlepiej, że po szefie Filii Chorób Mutujących spodziewać się było można wszystkiego.

    — Wasi ludzie wrócą, prawda? — kontynuował.

    — Nieprędko — odparł mężczyzna. — Mój oddział… został wybity. Eigehan dowie się… że ktoś chroni was z ukrycia… i nie wyśle na Pustkowie… kolejnych żołnierzy… dopóki nie będzie miał pewności… że zwycięży.

    Rebeliant wyprostował się na krześle.

    — Chroni… — rzekł, analizując fakty. — A więc to oni was zaatakowali.

    Żołnierz zakasłał.

    — Nie wiem… kim są — wychrypiał. — Nie jednymi z was, ale… walka z Departamentem… to walka… z wiatrakami… Jeśli wydali wyrok… na chłopaka… nie cofną go… a zamaskowani… mogą tylko… kupić wam… trochę czasu — rzekł, ostatkami sił.

    Jego głowa opadła na ziemię. Zaniósł się kaszlem. Kayden zaklął pod nosem. Schylił się, by potrząsnąć jego ramieniem, lecz gdy nic to nie dało, zrezygnował z dalszych prób porozumienia. Była to jedna z wielu chwil w jego życiu, w których nie potrafił pojąć ludzkiej słabości. Patrząc na rannego żołnierza, zaczynał jednak rozumieć, że choć Endur, Opus, Wopran i Bion należały do zwykłych śmiertelników, wojna tocząca się w Kadem, nie była wojną zwyczajnych ludzi. Zamyślił się nad tożsamością zamaskowanych, którzy uchronili jego gang przed egzekucją. Obrończyni imieniem Jane nie miała w sobie nic wyjątkowego, ale Lider… być może ze względu na otaczającą go aurę tajemnicy, a może przez informacje, które wyjawił ranny żołnierz… chłopak zaczął zastanawiać się nad tym, czy w ogóle jest człowiekiem.
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    Odpowiedź na pytanie Kaydena nie była jednoznaczna. Urodziłem się i wzrastałem w ludzkim ciele, ale człowieczeństwo ma to do siebie, że często bywa mylone z łagodnością. To dopiero próżne — utożsamiać swój gatunek — gatunek, który przez tysiąclecia niszczył i eksploatował Ziemię, z wszelkimi występującymi na niej cnotami. Nie dostrzegałem szaleństwa kryjącego się w tym, co zamierzałem zrobić. Plan, który opracowywałem, był ogromnym i ryzykownym przedsięwzięciem, jednak wszystko przybliżało mnie do dnia jego realizacji — dnia, który miał okazać się najbardziej spektakularną z tragedii Następnego Świata. Operacja usunięcia ogranicznika sprawności z ciała Gastona Warreta doszła do skutku i zakończyła się sukcesem. Gdy chłopak, po tygodniach zniewolenia, odzyskał sprawność, zacząłem go przesłuchiwać. Zrozumiałem wtedy, że chociaż to ludzie wznieśli szkielet Przystani, chociaż ludzie zasiedlili ją i strzegli jej tajemnic, zło, które kryło się w podziemiach, wykraczało poza ich pojęcie. Nigdy wcześniej nie byłem tak pewien tego, że muszę je zniszczyć. Czułem, że jego ustami przemówił do mnie Bóg we własnej osobie.

    
      41 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Gdy tylko nad Pustkowie wzeszło słońce, do kryjówki, jak rakieta, wpadła Camilla, z radością oznajmiając, że nareszcie — po trzynastu dniach od ataku — kobiety z gangu Ludzi Szamotu przekazały jej dobre wieści: starszy z braci Warret odzyskiwał zdrowie. Ogranicznik sprawności został usunięty i chłopak mógł niezwłocznie wrócić do bazy. Tego dnia, ważną informacją podzielił się z nimi również Porucznik Dwayne — Rada Dowódców postanowiła, że do momentu zażegnania zagrożenia ze strony Instytutu, wspólnie muszą zapewnić młodemu rebeliantowi bezpieczeństwo. Oznaczało to, iż od dnia jego powrotu, Ludzie Szmeru zyskają troje dodatkowych domowników. Kobiety Szamotu postanowiły skierować do nich Bethany — niezrzeszoną łączniczkę, której w zamian za pomoc zaproponowały wynagrodzenie, zgodne z jej oczekiwaniami. Stacjonujący w drugiej strefie gang, zwany Ludźmi Szelestu, obiecał wysłać doświadczoną wartowniczkę, natomiast rozsiana po miastach grupa zwiadowców, zwana Ludźmi Szlochu — mechanika. Dowódca powiedział, że przybycia nowych mogą spodziewać się w ciągu trzech najbliższych dni i że zostaną oni z nimi przynajmniej przez kilka tygodni. Z tego też względu, w porozumieniu z Manu i z Kaydenem, postanowił, że muszą ostatecznie rozwiązać sprawę przetrzymywanego w piwnicy więźnia. Albitlen nie ukrywał tego, że przez cały tydzień próbował rozmawiać z nim na własną rękę, gdy dobrowolnie zgodził się pomagać młodszemu kompanowi w pełnieniu wart.. Co więcej — uczciwie powtórzył im słowa mężczyzny, dotyczące Lidera oraz ludzi bez twarzy. Choć nie było to zgodne z oficjalnym rozkazem Porucznika, ten nie skarcił go — sam bowiem twierdził, że przesłuchania powinny rozpocząć się dawno temu, a jedynym, co w nich przeszkodziło, była obietnica odpowiedzialności, złożona przez Antone’a. Obietnica, którą musieli uszanować, ze względu na panujące wśród gangów zasady. Dwayne i obaj jego zastępcy podjęli prawdopodobnie pierwszą, zgodną decyzję — termin ostatecznego, oficjalnego przesłuchania wyznaczając na wieczór. Oznaczało to, że tego dnia Antone miał sprawować pieczę nad Obrońcą po raz ostatni.

    


    Gdy około godziny ósmej zatrzymał się w piwnicznych drzwiach i spojrzał na leżącego, ten ani drgnął. Mimo starań, przez ostatnie dni jego stan znacznie się pogorszył. Chłopak przysunął stojące niedaleko krzesło i po cichu usiadł, obserwując. Mimo półmroku, czarny, wojskowy uniform odznaczał się na tle betonowych ścian. Choć Dwayne rozkazał dbać o czystość więźnia, pomieszczenie wypełniał nieprzyjemny, słodki odór. Być może jego sprawcą były zwłoki pustynnego zwierzęcia, niezauważenie rozkładające się w jednym z licznych zakamarków zniszczonej, pleśniejącej podłogi. Antone poczuł się jednak wyjątkowo nieswojo na myśl, że zapach zwiastował dopiero nadchodzącą śmierć, która niebawem miała przypieczętować pochopnie przez niego podjętą obietnicę. Opieka nad ciężko rannym człowiekiem okazała się walką, którą przegrywał, jednak za każdym razem, gdy czuł z tego powodu wstyd, przypominał sobie wszystko, o czym rozmyślał w noc jego przybycia. Owszem — zobowiązał się za niego odpowiadać, ale Dwayne miał rację — leżał przed nim żołnierz O.B.E.Z. Wysłany, by wykonać wyrok śmierci na jednym z nich. Uchronienie go przed krzywdą, gdy przybył do nich bezbronny, było właściwe, ale nie mógł czuć wobec niego litości. Szczególnie teraz, gdy spodziewali się powrotu Gastona. Lekko szturchnął go w nogę i poczekał, aż otworzy oczy. Przez kilka chwil obserwował, jak mężczyzna z trudem sięga po konserwy, które postawił na podłodze i jak próbuje się posilić. Gdy skończył, Antone, z niepodobną do niego brawurą, kopnął puszkę na drugi koniec pomieszczenia.

    — Wieczorem odbędzie się przesłuchanie — oznajmił. — Porucznik twierdzi, że tym razem jego decyzja jest ostateczna.

    Obrońca odwrócił się i splunął w bok, a wraz ze śliną z jego ust wyciekła krew.

    — Wasz dowódca chce mnie… przesłuchiwać? — mruknął. — Szukacie wroga… w złym miejscu. Wszyscy jesteście już… martwi. Mój rozwiązany… język… tego nie zmieni.

    Antone poczuł, jak narastającą w nim niepewność, powoli zastępuje niepokój. Położył dłoń na schowanym w kaburze pistolaserze. Czy to, co właśnie usłyszał, było groźbą?

    — Uważaj na słowa — powiedział.

    — Nie wiem, w co gracie… wy… zamaskowani… albitlen i… Eigehan, ale zginiecie… zabici… swoją własną… bronią. To… co mnie… zabija… w końcu sięgnie… i po was.

    Po tych słowach kilkukrotnie głośno odetchnął, a jego głowa ociężale opadła na podłogę.

    — To, co cię… zabija? Co ty bredzisz? — wymamrotał Antone, nic nie rozumiejąc. Po chwili jednak dodał: — Kayden z tobą rozmawiał. Chcę wiedzieć, co mu powiedziałeś — dodał po chwili.

    Choć on i jego starszy kompan nie zamienili ze sobą ani słowa na ten temat, od jakiegoś czasu domyślał się, że jego nocne warty nie polegały tylko na cichym pilnowaniu rannego. Obrońca wydał z siebie ciężkie, umęczone westchnienie po czym, ostatkiem sił, uniósł głowę i spojrzał mu prosto w oczy.

    — Rozmawiał? — zapytał. — Myślisz… że tylko… ze mną… rozmawiał?

    Nastolatek znieruchomiał. Jego przyjaciel, pomimo nienawiści, jaką żywił wobec oddziału gończego, nie posunąłby się do torturowania jeńca. W pewności utwierdzało go to, że na ciele więźnia nie było żadnych śladów przemocy fizycznej. Do tej pory był przekonany, że stan mężczyzny pogarsza się, ponieważ doskwierały mu obrażenia wewnętrzne, których nie byli w stanie wykryć bez obecności lekarza, jednak… w tamtej chwili dostrzegł coś, co sprawiło, że wszystko, w co wierzył, zostało zachwiane. Jego oczy. Jego oczy były martwe. Nie chore, nie zmęczone i nie zrezygnowane. Patrzył na niego człowiek, którego dusza od dawna przebywała w piekle, a ciało zdążyło już wejść w fazę rozkładu. W pierwszej chwili chłopak poczuł nieprzyjemny dreszcz, który kazał mu gwałtownie się cofnąć. Później dołączyły do niego dobrze znane mu mdłości — szczęśliwie zdołał je opanować. Kolejnym odczuciem był żal. Żołnierz leżący przed nim doświadczał nieludzkiego, niewyobrażalnego cierpienia. Do tej pory Antone nie łączył jego stanu z obecnością Kaydena, jednak teraz zaczął dostrzegać szczegóły. Nie chodziło o tortury w ogólnie znanym tego słowa znaczeniu, a jednak… smród, który czuł, był zbyt silny, by wytworzyć go mogło niewielkie stworzenie. Plamy na podłodze nie były zwykłą pleśnią, lecz białym, włoskowatym nalotem, który widział tylko raz w życiu — nalotem, który na stałe pozbawił go czucia w ręku. Wyciągnął broń. Niezgrabnie ją przeładował, po czym, niewiele myśląc, wycelował w głowę leżącego.

    — Co on ci zrobił? — zapytał głucho.

    Z jego głosu zniknęła cała pewność siebie i obecna tam wcześniej brawura.

    — Odpowiedz — nalegał.

    Musiał. Musiał wiedzieć. Żołnierz zakasłał, a chłopak poczuł, jak broń w jego ręku staje się ciężka. Doszło do niego, że wyciągnął ją przed siebie, żeby go zabić, nawet jeżeli tylko po to, by skrócić jego cierpienie.

    — Odpowiedz! — podniósł głos, w przekonaniu, że jeżeli nie odda strzału w ciągu kilku najbliższych sekund, nie zdoła się na to zdobyć.

    — On… — głos mężczyzny był cichy i gardłowy. — On…

    Zanim jednak zdążył dokończyć zdanie, wziął swój ostatni oddech. Nastolatek uklęknął, lecz gdy doszło do niego, że życie na zawsze uleciało z leżącego przed nim ciała, wstał i czym prędzej wbiegł po schodach, by przekazać wiadomość reszcie grupy. Jego sumienie jeszcze na jakiś czas zostało uratowane przed ciężarem czynu, którym było zabicie człowieka. On jednak myślał wtedy tylko o tym, iż wraz z Obrońcą umarła prawda o przerażającej mocy, skrywanej przez jego najlepszego przyjaciela.

    
      ***

    
    Nadeszło popołudnie. Ludzie Szmeru siedzieli przy kuchennym stole. Kayden przez okno spoglądał na szary, pustynny krajobraz, Antone uparcie wpatrywał się w jedzenie, którego nie był w stanie przełknąć. Manu coraz to zerkał w stronę schodów, prowadzących do piwnicy. Dwayne natomiast, za pomocą małego nożyka, próbował wyrzeźbić coś w niekształtnym kawałku suchego drewna.

    — Więc jak? Który z was powie mi, co tam się tak naprawdę wydarzyło? — zapytał wreszcie, odkładając swoje niedokończone dzieło.

    Antone przeniósł wzrok z jedzenia na ziemię.

    — Nie radzę czekać, aż zapytam kolejny raz. Dlaczego Obrońca nie żyje?

    — Co chcesz od nas usłyszeć? — chłodno zapytał Kayden. — Umarł z wycieńczenia. Wszyscy widzieliśmy ciało i jesteśmy co do tego zgodni, prawda? — mówiąc to, spojrzał po twarzach kompanów.

    — Tak… to prawda… — zgodził się Antone. — Obrońca zmarł na mojej warcie. Nie zdołałem wywiązać się z odpowiedzialności…

    Choć w głębi duszy pragnął powiedzieć dowódcy o tym, co zaszło, uznał, że przedtem musi porozmawiać z przyjacielem. Nie chciał rzucać oskarżeń, niepoprzedzonych konfrontacją. Do tego czasu postanowił więc go kryć. Manu wzruszył ramionami, mieszając zimną już kawę.

    — Mnie też nie podoba się to, że straciliśmy szansę na oficjalne przesłuchanie, ale co począć? — rzekł. — Wszyscy mieliśmy nadzieję, że jego stan się poprawi.

    Spojrzenie dowódcy nabrało ostrości.

    — Wiem — rzekł, uważnie przyglądając się twarzom całej trójki — a mimo to zbieżność zdarzeń, którą tu widzę, nie daje mi spokoju.

    Sięgnął po scyzoryk, którym wcześniej wycinał w drewnie i zaczął obracać go w rękach.

    — Wiecie, co grozi wam za ukrywanie faktów na temat śmierci jeńca, prawda? — dodał.

    — Oczywiście — odparł Manu.

    Kayden kiwnął głową. Antone ukradkiem odłożył sztućce, ostatecznie rezygnując ze spożywania obiadu, a Porucznik westchnął.

    — Dobrze — rzekł. — Idźcie do piwnicy i pozbądźcie się ciała, zanim przyjedzie wsparcie. Nie chcemy, żeby trup z oddziału gończego był pierwszym, co rzuci im się w oczy. Później dopnijcie budowę posterunku na ostatni guzik. Wrócimy do tematu przy najbliższej naradzie.

    — Rozkaz — jednocześnie odpowiedzieli Manu i Kayden.

    — Rozkaz — powtórzył Antone, niecałą sekundę później, po czym wstał i jako pierwszy ruszył w stronę piwnicy.

    Patrzenie na martwe ciało nie było łatwe, ale spróbował zmusić się do tego po raz ostatni. W głębi duszy wciąż pragnął wierzyć, że to, co widział, było tylko wytworem jego wybujałej wyobraźni. Manu został na parterze, kontynuując rozmowę z dowódcą. Kayden zszedł na dół, jako drugi. Minął kompana, bez słowa chwycił Obrońcę za nogi, pociągnął go po schodach, po czym wyszedł przez tylne drzwi i zostawił go dokładnie w tym samym miejscu, w którym go znaleźli. Odszukał leżącą wśród narzędzi łopatę i zabrał się za kopanie dołu. Antone poszedł za nim i przystanął przy ścianie. Rozumiał, że przez niesprawną rękę, jego pomoc i tak nie zdałaby się na wiele, lecz zobaczył w zaistniałej sytuacji dobrą okazję do rozmowy.

    — Posłuchaj… wiem, że pewnie nie chcesz o tym gadać, ale muszę zapytać. Zrobiłeś to celowo? — zaczął.

    Kayden, pochłonięty pracą, nie uniósł wzroku.

    — Co? — zapytał.

    — To, co w Instytucie, nie? — wyjaśnił jego przyjaciel. — No wiesz… czy celowo skrzywdziłeś tego człowieka?

    — Słucham?

    Białowłosy przerwał kopanie, Antone natomiast poczuł się nieswojo. Chciał wierzyć, że przyjaciel używał swoich nadzwyczajnych umiejętności tylko i wyłącznie, gdy było to zupełnie konieczne — tak, jak wtedy, gdy podczas eksperymentów uratował mu życie. Liczył na wyjaśnienia, które rozwiałyby jego wątpliwości. Być może Obrońca próbował zaatakować i zadziałał w samoobronie. Być może powiedział coś, przez co poczuł się zagrożony. Nie… wyraz jego twarzy wskazywał na coś zupełnie innego. Nastolatek zrozumiał, że albitlen nie wiedział, o co został zapytany. Z jednej strony poczuł ulgę. Z drugiej bardzo go to zaniepokoiło.

    — Czyli to, co…

    — Ty też myślisz, że go zabiłem? — przerwał Kayden, wskazując na ciało. — Widziałem, jak Dwayne patrzył na mnie, rzucając oskarżenia przy stole — wyjaśnił. — Nie. Jeśli koniecznie chcesz to ode mnie usłyszeć, nie zrobiłem tego.

    Choć jego głos był chłodny, dało się w nim słyszeć ukłucie żalu.

    — Przestań, wcale tak nie myślę — stanowczo rzekł młodszy chłopak. — Po prostu widziałem…

    — To?

    Wtem, z korytarza, dobiegł ich głos Manu. W ręku trzymał ścierkę ubrudzoną białym nalotem. Po chwili milczenia odrzucił ją na piasek.

    — Pleśń. Gdy wspólnie oglądaliśmy ciało, nie zwróciłem na nią uwagi, ale słowa Porucznika dały mi do myślenia — oznajmił.

    Powoli sięgnął do uda i położył rękę na ukrytej w kaburze broni.

    — Co mu zrobiłeś? — zapytał.

    — Co się dzieje?

    Wtem, zanim Kayden zdążył odpowiedzieć, wszyscy trzej spojrzeli w stronę drzwi. Za nimi stał ktoś jeszcze — Laura. Oparta o framugę, z przestrachem przysłuchiwała się ich rozmowie.

    — Nic. Wracaj do bazy — warknął Kayden, próbując ją zbyć, ale ona nie dała za wygraną.

    — Przyszłam, bo pomyślałam, że potrzebujecie pomocy — wyznała. — Możemy kopać na zmianę, jeśli chce…

    — Nie możemy — odpowiedział, wchodząc jej w słowo i starając się zasłonić leżące za nim ciało. — To nie jest dobry moment. Znajdziemy ci jakieś zajęcie, ale ostatni raz, proszę, po prostu idź i na razie zajmij się czymś innym.

    Dziewczyna odetchnęła. W jego głosie usłyszała niepewność i ciężar. Doskonale rozumiała, że przyszła nie w porę, a mimo to…

    — Nie — rzekła, zaciskając ręce w pięści. — Nie wiem, o co poszło i dlaczego się kłócicie, ale ja tylko próbuję się na coś przydać — nalegała. — Kiedy w końcu przestaniecie wysyłać mnie z jednego kąta w drugi? Mam dość. Chcę pracować u waszego boku, zamiast odkurzać, sprzątać i liczyć konserwy. Wspólnie objęliście stanowisko zastępców Porucznika, więc dajcie mi wreszcie poważne zadanie do wykonania. Inaczej się stąd nie ruszę!

    Spróbowała spotkać się z nimi wzrokiem. Manu odwzajemnił spojrzenie, które, jak zwykle, przewierciło ją na wylot. Kayden za to wciąż nie patrzył jej w oczy.

    — Ma rację — powiedział Antone, rozumiejąc, że dziewczyna stara się ratować sytuację. — Camilla prosiła o pomoc w przygotowaniu dodatkowych miejsc do spania, a i tak mamy tylko jedną łopatę. Ja i Manu też na nic się tu nie zdamy, nie? Chodźmy zająć się domem. Tam podzielimy obowiązki — powiedział i spojrzał na towarzysza.

    Manu zdjął rękę z broni. Rzucił ostatnie, ostrzegawcze spojrzenie w stronę albitlena i, wraz z towarzyszami, odszedł w głąb budynku. Chłopcy zniknęli w jednym z pokoi, a dziewczyna usłyszała ich podniesione głosy. „On nic nie wie” mówił Antone. „Widziałem to po nim, nie ma pojęcia, co się stało. To nie jego wina”. Nadstawiła uszu, zastanawiając się nad tym, co zaszło. To, że wciąż nie pozwalano jej wykonywać poważnych zadań, denerwowało ją, ale nie z tego powodu przerwała ich rozmowę. Od jakiegoś czasu widziała, że z Kaydenem działo się coś niedobrego. Inni również zaczynali to dostrzegać. Oczywiście, jako jedyna mogła podejrzewać, że chodziło o pochłaniającą jego ciało Ciemność, a im dłużej o tym myślała, tym sama coraz bardziej opadała z sił. Jej wspomnienia, dotyczące mrocznej siły, którą spotkała w kanałach Kadem, rozmazały się, jednak kilkukrotnie wróciła do owego momentu w sennych koszmarach. Nie była pewna, w jakim stopniu odporność absolutna chroniła chłopaka i nie potrafiła wyobrazić sobie, przez co przechodził, ale domyślała się, że czarne znamię sprawiało mu ból. Do tej pory wierzyła w to, że sam sobie poradzi, ale gdy wyszła na dwór i usłyszała ton jego głosu, zrozumiała, że od ich ostatniej rozmowy na ten temat, wiele się zmieniło. Chciała ponownie z nim pomówić. Zapytać, jak się czuje, co będzie dalej i dlaczego nie powie o swoim stanie żadnemu z przyjaciół, ale nie umiała znaleźć na to odpowiedniej chwili. Westchnęła. Wiedziała, że powinna odejść, zanim ktoś znów przyłapie ją na podsłuchiwaniu. Znalazła więc Camillę i, tak jak powiedział Antone, pomogła jej przygotowywać mieszkanie na przybycie nowych lokatorów. Poważniejsze zadania musiały jeszcze trochę poczekać.
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    To właśnie była chwila, w której wszystko zaczęło zmierzać ku końcowi. Kayden nie kłamał, mówiąc, że w jego działaniach nie było ani krzty złej woli. Nie rozumiał jednak, że Ciemność, którą miał w sobie, igrała z jego umysłem, subtelnie przekształcając wspomnienia o tym, jak wyglądały nocne rozmowy z Obrońcą. Podczas, gdy on próbował prowadzić niegroźne przesłuchania, ona karmiła się złością, którą czuł wobec rannego, powoli wysysając z niego życie. Choć miało minąć jeszcze trochę czasu, zanim zrozumie, iż drzemiąca w nim siła zabiła bezbronnego człowieka, słowa Antone’a zasiały w nim niepokój. A oto co stało się potem: by wypełnić lukę we własnej pamięci, winą za ów niepokój bezwiednie obarczył kogoś zupełnie innego. Kogoś, kto z jego stanem nie miał nic wspólnego, lecz kto idealnie wpasowywał się w model niezidentyfikowanego zagrożenia; mnie i moich ludzi. Podczas, kiedy pozostali członkowie gangu z radością wyczekiwali przybycia Gastona, on skupił się na informacjach, pozyskanych podczas przesłuchań. Z całych sił próbował zrozumieć, kim byłem, co zamierzałem zrobić i jak miał wyglądać mój następny ruch. Wciąż nie umiał połączyć ze sobą wszystkich faktów na tyle dobrze, by odnaleźć mnie i zdemaskować. Doszedł jednak do bardzo trafnego wniosku — nic, co działo się w gangu od naszego pojawienia się, nie działo się przypadkowo, a życie, które odzyskali, gdy uratowaliśmy ich od egzekucji, było życiem na kredyt. Od samego początku ukrywaliśmy się, lecz ranny Obrońca był znakiem, mówiącym, że wielkimi krokami nadchodził czas zapłaty.

    
      38 dni przed rozpoczęciem odliczania

    
    Punktualnie o godzinie piętnastej, pod bazę zajechał zakurzony, rebeliancki tetrochód, należący do nowych, tymczasowych członków gangu. Camilla spostrzegła ich jako pierwsza — obserwując otoczenie ze świeżo ukończonego posterunku strażniczego. Chłopcy, zwołani hałasem, w mgnieniu oka znaleźli się przy drzwiach. Laura przyczaiła się z tyłu korytarza, Dwayne za to wyszedł na przód, by osobiście przywitać przybyłych. Tak, jak zapowiedział, były to trzy osoby: szatynka, którą Kayden poznał w bazie Ludzi Szamotu, młody chłopak, odziany w nad wyraz schludny, mieszczański strój oraz dziewczyna o porcelanowej urodzie, z szerokim uśmiechem i dużą chustą na głowie.

    — Nazywam się Sonja Misnikova — to właśnie ona przedstawiła się jako pierwsza. — Należę do gangu Ludzi Szelestu, działającego w Drugiej Strefie Pustkowia. Zgodnie z poleceniem dowódcy melduję gotowość do służby i na czas nieokreślony oddaję się pod wasze rozkazy.

    — Jestem Bethany, ale mówcie mi Beta — beznamiętnie oznajmiła szatynka. — Wysłali mnie Ludzie Szamotu, ale to już pewnie wszyscy wiecie.

    — Jesse Boldwyn z gangu Ludzi Szlochu — powiedział chłopak i z chłodną grzecznością wyciągnął rękę po kolei do każdego z zebranych, by uprzejmie ją uścisnąć. — Dotychczas służyłem rebelii stacjonując w jednym z miast. Nie ukrywam, że realia Pustkowia są dla mnie nowością, ale pragnę nieść pomoc i liczę na owocną współpracę.

    Dwayne pokiwał głową i z uwagą zmierzył ich wzrokiem.

    — Co cię nie zabije, sprawi, że pożałujesz, że żyjesz, jak to się mówi wśród nas — mruknął, w odpowiedzi na jego wyznanie. — Porucznik Dwayne, dowódca gangu Ludzi Szmeru, w którym spędzicie kolejne tygodnie. Zanim któryś z moich powie wam, żebyście czuli się jak u siebie, odpowiedzcie mi na jedno pytanie… gdzie nasz człowiek?

    Jak na zawołanie, przez drzwi przeszła kolejna osoba — Gaston. W korytarzu zapanowała cisza, a na twarzach pojawiło się zaciekawienie, które w mgnieniu oka zamieniło się w ostrożną radość.

    — A niech mnie diabli, cały i zdrowy — zaśmiał się Dwayne. — Toż to ci dopiero niespodzianka.

    — A no niespodzianka — powiedziała Bethany i zerknęła w stronę Kaydena, który minął ją, by podejść do brata. — Nie ma za co — mruknęła.

    Manu, Camilla i Antone wypowiedzieli kilka serdecznych, entuzjastycznych słów. Dowódca skinął ręką, dając im do zrozumienia, że powitaniami zajmą się potem.

    — Nowi, do mnie — rozkazał. — Camilla trzyma dziś popołudniową, a Kayden nocną wartę. Reszta może odpocząć. Z tobą, Gaston, rozmówię się jutro nad ranem.

    Młodzi spojrzeli po sobie, pozytywnie zaskoczeni oficjalnym przyzwoleniem na wolny wieczór.

    — No już, rozejść się, zanim zmienię zdanie — ponaglił ich Dwayne.

    Sonja, Bethany i Jesse ruszyli za nim w stronę jego pokoju, inni natomiast udali się do kuchni, gdzie zasiedli przy niewielkim stole. Kayden poszedł po gazowane napoje w puszkach, przywiezione przez nowych lokatorów, Laura natomiast nieśmiało stanęła z boku, opierając się o zniszczony blat.

    — To co? Już po wszystkim? — zapytał Manu.

    — A no po wszystkim — potwierdził Gaston.

    — Tak po prostu? — dodał Antone. — Jak udało im się pozbyć tej strasznej maszyny z twojego karku?

    — Hej, dajcie mu odpocząć — zaoponowała Camilla.

    Kayden zdążył wrócić, Gas natomiast roześmiał się.

    — Odpoczynek to ostatnie, na co mam ochotę — zapewnił spokojnie. — Najgorsze już za mną. Podziękowania przekażcie Becie; gdyby nie gang, w którym pracowała, już dawno byłbym martwy.

    — To łączniczka, tak? — zapytała Camilla, zanim wróciła na wartę. — To znaczy, że to ona będzie współpracować ze mną przy patrolach?

    — Tak, z tego, co mi wiadomo — potwierdził Manu. — Jesse jest mechanikiem, a Sonja wartowniczką — dodał.

    — Kto by się spodziewał, że ze wszystkich Ludzi Szelestu dowódca wyśle do nas właśnie ją… — mruknął Kayden.

    — Czekaj… Ludzie Szelestu? — Antone zastanowił się. — Czy to czasem nie w tym gangu przebywałeś, zanim dotarłeś do nas?

    Białowłosy szybko dokończył napój, zgniótł puszkę i rzucił ją na koniec pomieszczenia, zręcznie trafiając do wiadra, służącego za śmietnik.

    — Strzał w dziesiątkę, An — rzekł, a ton jego głosu był nieodgadniony. — Półtora roku temu, ja, Sonja i reszta gangu odbyliśmy kilka wspólnych misji.

    — Są na Pustkowiu najdłużej z nas wszystkich — dodał Manu, wyjaśniając. — Można powiedzieć, że to pionierzy zorganizowanych grup. Strzegą granic, ratują dezerterów i ukrywają zbiegów. Znają pustynię, jak nikt inny.

    Antone z zaciekawieniem pokiwał głową. Przez następne minuty kontynuowali rozmowę dotyczącą gangów. Jedynie Laura, wciąż przyglądając im się z boku, milczała.
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